
G A Z E T A
W  P i ą t e k  d n i a  12. M a r c a  181 ,3.

Wiadomości zagranicpie.
H i s z p a n i i a.

K r ó l ,  k t ór y  ^powróciwszy  d. 3. L is t o p a ­
da  do M a  d r y  t u ,  stolicę tę w celu pośpieszenia 
za wo y sk ie m  wkrótce op u śc i ł ,  powróc ił  tam 
zn o w u  d. 3.  Grudnia. '  Municypalność i mie- 
szkańcjr  w  wielk ićy l iczbie w y sz l i  naprzec iw 
K i ć l o w i j l u b  stali  rzędami  aż do  samego p a ł a ­
cu. Witano  radóśnemi ok rzykami  Monarchę.

W s z y s t k ie  okol ice kraiu , które b y ł y  
teatrem ostatniśy w y p r a w y  w o i e n n e y ,  ucier­
p i a ły  wiele  przez w y n i s zc z en i e ’, spustoszenie 
i  ucieczkę włościan.

i
Monitor P a r y z k i  pod d . 7. Lutego umie­

ścił  rapport  Jen. L a t V t ą r q u e  zdany Do wodz-  
cy  w o y sk a  zwanego  Ka ta lo ń ik ie m  , a dat o­
w a n y  d. 22. S tycznia  w  C a  t e l l  a ,  w  którym 
donosi  o zasz ley  pod  A r e n i s  d e l  M o n t  
nader ż y w e y  potyczce , gdzie P ow sta ń cy  , 
k t ór zy  z różnych stron by l i  wkroczyl i ,  z wiel ­
k ą  stratą zbici i rosproszeni zostali.

T e n ż e  Monitor  pod d. 8. Lutego zawióra  
rapport  M ar sz a łk a  Xięcia A l b  u f  e r y  dato­
w a n y  W W  a i e n c y  i d. 14. S t y c z n i a ,  w  k t ó ­
rym doqosi o niektórych  zasz łych  z P o w s t a ń ­
cami  w  A n d a j u z y i  potyczkach.  T r z e c h  
Nacze ln ików oriychze D u r a n d  , V  i 11 a- 
C a m p o  i G a y a n  po łą cz y ł o  się;  p i erwszy  
pociągnął  d. 16. Grudnia z 3000 ludzi pod 
osadzony przez w o y s k o  Francuzkie  zamek 
D a r o c a ,  gdy  tymczasem korpus obserwa- 
^yyny  pod Pułkownikiem T o r r e s  (bl iżey ku 
S a r a  g o  s s i e )  posunął się na przód do E n -  
c i  n a  C o r v a  i w ciaśniny góry K  a r i n e ń- 
s k i e y .  Hiszpanie mieli 5 dział  rozmaitego 
w a g o m i ar u , któremi bardzo owe m u zam ko wi  
dokuczali .  —  D l a  oswobodzenia  zamku tego

nadciągnął  d. 17. Grudnia Jener. S e v e r o  1 i
z  S a  r a g o s s y  przez A 1 m u n i a , spędz i ł  
nieprzyjaciela  ze stanowiska iego pod E n c i -  
n a  C o r v a ,  wielu mu żo łnierzy  zr ą b a ł ,  a 
200 z wie loma Offieerami zabra ł  w  niewolę.  
Posuwającemu się na przód Jenerałowi  tema 
zastąpił  drogę Do wo dzc a  P o w st a ń có w  G a y a n  
l e c z ‘zosta ł  odpartym,  a  Jen. S e v e r o ł i  n a d ­
c iągnął  ieszcze tey  samey  nocy  do M a y  a n , 
dnia zaś i8go z rana do D a r o c a ,  którego 
to mieysca Porucznik  P e r r o t t  od w aż ni e  
bróhił .  G d y  wszystk ie  poczyniono  r ozp srz ą-  
dzenia,  ażeby  zamek ten postawić w lepszym- 
stanie obrony  i opatrzyć  go we wszelkie p o ­
trzeby,  w y r u s z y ł  znowu tenże Jenerał  d. 20. 
Grudnia z D a r o c a  i ude rzy ł  powtórnie  na  
P ow st ań có w  pod ciaśniną góry  K a r i n e ń -  
s k i e y ,  k tór zy  się tam dla przeszkodzenia 
przeyścia Francuzom i zabrania ich d z i a ł  
byl i  zgromadzil i .  L ec z  Jenerał  Francuzki  
przedsięwziął  tak dobre ś r o d k i , iż nieprzyia-  
ciele nie mogli ża d ny m  sposobem dopiąć  
swego zamiaru i przymuszeni  by li  cofnąć się 
aż  do A l m u n i a  na gościńcu S a r a  g o  s i u  m ,  
gdzie iednakże na n o w o  stanęli.  O sa d z i w sz y  
wo y sk a  Francuzkie C a r i n e n a ,  r u s z y ł y  na 
przód przez M u e l a  i E p i l a  ku A l m u ­
n i a .  Szef  kup zbroynych D u r a  n d o d ł ą c z y ł  
się b y ł  już od o bu dw óch  tamtych  Dowodzcó  w  
i po w r óc i ł  do K a ta lo n i i ;  ci zaś za i ę li by l i  ko­
rzystne stanowisko.  Dnia  25. Grudnia u d e ­
rzono na nich ze wszystkich  stron ; bronili  
się oni odw ażn ie ,  zostali iednakże wprawieni  
w nieład i zmuszeni do uc ie cz k i ,  s trac iwszy 
blisko 4oo ludzi w zabi tych  i ranionych i 100 
ieńców.

Druga rosprawa zaszła  pod B a r b a s t r o,  
gdz ie  S z e f  M i n a  z  2000 ludzi  wszystk ie  
wzgórza  b y ł  z a i ą ł ;  lecz Pu łk o wn ik  G o l b e r t  
uderzy ws zy  na niego d, 23. Grudnia w y p ę - -



dzi ł  go z wiel ką  stratą i żołnierzy iego zu ­
pełnie rosprószyf.

Jen. H  a r  i s p e w y s ł a ł  b y ł  d. 26. Grudnia  
do I b  i w  prowincy i  Waleo cy ysk iey  ieden od­
dział  w o y s k a ,  gdzie s t a ły  posterunki Hiszpań­
skie w o y s k a  Murcyyskiego  , k t ó r e ,  g d y  na 
nie tamże napadniono,  z  utratą 40 zabi tych  i 
20 p o ym a n y ch  rozpędzone zos ta ły .

F  r a n c y a.

Cesarz w e z w a ł  do P a r y ż a  wszystk ich  
Biskup ów  Francuzkich i Włoskich ,  ażeby  z ło­
ż y l i  swoie uszanowanie Jego Świ ąto bl i wo śc i ,  
O y c u  S. ,■

Dnia  15. Lutego og l ądał  Cesarz w o y sk o  
na placu goni tw,  gdzie się z e b ra ł y  b y ł y  liczne 
korpusy iazdy i piechoty tak z g w a rd y i ,  iako 
też: z pułków l ini iowych i kohorto nr. Ogląda-  
nie to t rwało  4ry godziny.  N o w e  pułki  , h- 
tworzone  z kohortów gwardyi  n a r o d o w ć y ,  
c z y n i ł y  potem różne w o y s k o w e  obroty ,  po 
ukończeniu których otrzymały  o r ł y .  P r z y  
te y  okoliczności  sprowadzono wiele w o z ó w  
a tn u n i c y y n y c h , zrobionych wed ług  nowego 
w z o r u ,  które Cesarz dokładnie obeyrza ł .

Hrabia L a u r i s t o n ,  naczelny  Dowo dź :  
ca K o r p u s u  o b s e r w a c y j n e g o  n a d  
E l b ą ;  w y d a ł  w  H a m b u r g u  do tegoż w o j ­
aka  pod d. 14. Lutego następuiacy

R o z k a z  d z i e n n y .
Naczelny  D o w o d z c a  b y ł  bardzo kontent 

z  dobrey po sta wy  i w p r a w y  w o y s k o w e y
y m e y ,  ^otey,  5 t w s z e y  i 52giey kohorty,  które 
teraz 151 wszy pułk w o y s k a  składaią.  Szefo= 
wie tych  kohort  zasługuią na pochwałę za 
s w o i ą  g or l iw oś ć ,  równie iak  i młodzi żoł ­
n ierze ,  k t ó r zy  tak dobrze korzystal i  z  ich 
nauki.  —  Nacze lny  D o w o d zc a  ka za ł  sabie 
2dać sprawę o z a c h o w y w a n i u  się i duchu 
żołnierzy w o y s k a o b s e r w a c y y n e g o  nad E l b ą ,  
rozstawionego od W e s e l i  aż  do H a m b u r ­
ga .  Dowiedz ia ł  się ón z ukontentowaniem, 
i ż  celuią nayściśleyszą karn ośc ią , i ze po- 
Strzegąc w  nich można o w e  szlachetne zasa­
dy,  o we  uleganie i owe posłuszeństwo,  które 
ce ch ow ały  zaw s ze  Frascuzkich  żo łn i er zy ,  i 
ustalały  niezliczone trofea ich s ła wy .  —  
Ż o ł n i e r z e  o b s e r w a c y y n e g o  w o y s k a  
n a d  E l b ą  ! Macie innych ieszcze dopełniać 
pow inn ośc i ;  na waszem męztwie i pr z y c h y l ­
ności wa sz ey  polega Cesarz i Francya .  —  
Nieprzyiaciel  b a r b a r z y ń c a ,  który nie mógł  
p igdy  w y t rz ym a ć  ataku w ó y sk  Frapcuzkich,

0 którym równiny  Z u r i c h u ,  A u s t e r l i c u f 
F r i e d l a n d u  i M o s k w y  ś w i a d c z ą ,  iak 
mało może mierzyć się z n ie m i , p o ż y t k o w a ł  
z ostrości klimatu i dobrowolnego o d w r o t u ,  
dla o trzymania  przemiiaia.cych korzyści  .nad 
Woyskiem , przed którem pierzęEać b y ł  
pr zy zw yc za io n y .  Jesteście p ierwszym w o y ­
ska tego o d w o d e m ;  a  ieżeli p o w o ła n i  b ę ­
dziecie do dzielenia us i łow ań iego , zasłu­
ży c i e  także b y d ż  uczestnikami s ł a w y  one- 
goż i dobrodzieystw naszego Monarchy.  ■—  
Żołnierze!  Powinnośc ią  iest Francuza  c z u w a ć  
nad spokoynością Kraiu.  Dalecy  jesteśmy od 
t ć y  m y ś l i , aż eb y  spokoyność  ta mogła bydż  
zaburzoną  szalonemi p i sm y ,  które roszórzaią 
ludzie źle* myś lący  dla pobudzenia do roko­
szu i powstania  przec iw R z ąd o w i .  A n g l i i a
1 R o s s y  a rozs iewaią same tylko k łam l i we  
wieści  dla zagrzebania Niemiec w  stosach 
gru zó w.  Mo gaż ci o b i e c y w a ć  p o kó y  i obro-  
n ę ,  którzy  iedynie z pochodnią pożogi  w  ręku 
w o i o w a ć  umieli? Będąż  ci sz a n o w a ć  cudzą 
w ł a s n o ś ć ,  k tór zy  nie szanowali  sw ey  w ł a -  
snóy,  k t ó r zy  w ł a s n y  svb5y  K r a y  spustoszy l i ,  
i raczey  tys iące ludzi  o nędzę i rospacz 
p r z y p r a w ić  w o l e l i ,  aniżel i  starać się z orę­
żem w  ręku bronić O y c z y z n ę ?  —  Angl i ia  
b y ł a  tak b e z w s t y d n ą ,  iż d aw ał a  poklaski  tey 
sza lo ney  wściekłości*. Ruina  Państwa  iest dla  
niey  t ryumfem.

Spokoyni  mieszkańcy  pozostać  mog^ 
ż ufnością w  domach swoich .  C o  się tycze  
t roskl iwości  o ich obronę,  m ogą  się spuścić 
na jeniiusz N a p o l e o n a ;  po łą cz ą  się oni 
ze Zwierzchnemi  W ła d z a m i ,  aże by  po wię z ić  
i t rzymać na w od zy  tych  , k t ó r y c h b y  zaśle­
pienie uwieśdź  mogło do służenia Anglii  za 
Ajent ów .  Z n a m  ia intrygi  tych l ud z i ;  sta- 
raia  się oni osłabiać wyo br aże nie  o sile na- 
szey .  Niech wiedzą  n ikczemnicy ,  iż piechota 
tego “wy s ławianego  w o y s k a  Rossyskiego  zu- 
pełnie iest zniszczoną,  i że iuzda i ar ty lery a  be? 
potrzeb zostały.  Niech wiedzą oakoniec ,  iż 
zaraź l iwa  choroba n iszczy  to woys ko  , i że 
okropne srożenie się oneyże  daie się wszędzie 
straszl iwie uczu ć ,  gdzie ty lko  to w o y s k o  się 
zbl i ża.    W  k a żd ym  Departamencie urządzo­
ne będą Koinmissye w o y s k o w e ;  będą one 
sądzić lotem wszystkich barzycieli  spokoyno- 
ści j a  g d y b y  ia k o w e  gminy d a ł y  się wiaro-  
łomnemi  ich mamidłami w obłęd w pr o w a dz ić  , 
tedy wybierać  będą od nich exekucyę  i z a ­
k ładników.  — £ Żołnierze!  Jenerał wasz  ceni 
wa s  i szacuie;  macie bydź postępkami vva- 
szemi przykładem dla L u d ó w ,  do obrony i 
zasłaniania  których  ie»teście powołani .



Naczelny D o w o d z c a  korpusu o b se r w a ­
c y j n e g o  nad E l b a :

(Podpis. )  Hrabia L a u r i s t o n .

S z w a y c a r y a ,

Rząd  Kantonu F r y  b u r s k i e g o  r o z w a ­
ż y w s z y  to, iak mało huczne i publiczne ucie­
chy  zgadzaią się z teraźnieyszemi  okol iczno­
ściami  czasu i zd arz en ia m i ,  tyczącemi  się 
mniey lub w ię c ćy  wszystk ich  K r a i ó w  Euro- 
peyskich , zabroni ł  wszelkich publ icznych 
w i d o w i s k ,  iako też wszystk ich  publ icznych i 
do m o w y ch  t a ń c ó w ,  nie w y y m u i ą c  od tego 
zakazu  sa m y ch  nawe t  p l ac ów  werb un ko ­
w y ch .

Rz ąd  Kantonu B a z y l e * y s k i e g o  zabro= 
ni ł  równie  z tegoż samego p o w o d u  wszelkich 
za b a w  zapustnych.

Rząd  Kantonu A p  p en  c e l s k  i e g o  w y ­
dał  na p o m n i en i e , ażeby  robotnicy rekodziel- 
oiani  z Krąiu nie wychodzi l i .

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

Przechód l ini iowego w o y s k a  Francuzkie-  
go przez F r a n k f ó r t  nad M e n e m  iest c ią­
gle bardzo  ż y w y .  D n i a  17. Lutego nadcią­
gnęły  2 bar.aliiony, a  d. tg.  3 pu:hi i t ba* 
tali ion.  Jedna część tego w o y s k a  należy  iuż 
do d y w i z y i  Jen. R o c h a m b e a u .  W o y s k a  
te.  w y  chodzą natyc hm ia st ,  i ciągną daley  w 
rozmaitych kierunkach.

Wszystk ich  ie ńców Rossyyskich ,  którzy  
się w przy leg łych  okol icach z n a y d o w a l i , o- 
desłano do F r a n c j i .

Jen. iazdy  Hrabia W r e d e  p r zy b y ł  dnia 
17. Lut ego-do  M o n a c h  i i  urn.

Król  Jmć S a s k i  opuści ł  D r e z n o  dnia 
25. Lutego zrana , i przeniósł  tym cz aso wo  
siedzibę sWoią do P l a u e n .

D w o m a  dniami przed w y i a z d em  Króla  
w y s z ł o  w D r e ź n i e  następuiąęe obwieszcze­
nie ;

M y  F r e d e r y k  A u g u s t  z Bożey  Ł as ki  
Król  Saski &c ,  &c .  &c.  Zmuszeni  iesteśmy 
wy p a d k a m i  Czasu Opuścić Nasza stolicę i 
udać się do inney ćżęści Kr a ió w Naszych , 
gdzie dopóty  ł o s t a w a ć  m y ś l i m y ,  póki  tego 
okoliczności  w y m aga ć  będą.  Pol itycznemu'  
jedynie systerpatowi,  do któregośmy się od 
lat 6ciu tak mocno pr zy ł ą cz y l i ,  winno  iest 
Króles two byt s w ó j  w  tym: przeciągu czasu,  
kiedy niebezpieczeństwa naybardziey  zagra­
ca ły ,  Wiebni ob ow ią z ko m  przymierza N a ­

szego (choćby  na wet życzenia Ńasźe względem 
przywrócenia  pokoiu na czas  i a k i s n i e - b y ł y  
spełnione)  spodziewamy się z pewnością i 
teraz szczęśl iwego skutku,  k tóry  Nam potężne 
ramie Wielkiego Sprzymierzeńca! Naszego , 
czyn ua  pomoc Mocarstw Sprzymierzonych i 
dowiedz ione męztwo w walce za  O y c z y z n ę  
okrytych  s ła w ą  w o j o w n i k ó w  Na sz yc h  zarę- 
czaią.  —  Ukochani  Poddani  Nasi  poprą nay-  
pewniey  wiernością,  wy trw ało śc i ą  i spokoy* 
nościa swoia  naybl iższe sercu Naszemu z a ­
miary ,  to iest: odwrócenie i ulżenie ile m o ż ­
ności  nieszczęs'ć w o y n y ,  i prędkie z n o w u  
połączenie się Nasze z  nimi. —  W  czterdziesto- 
piecio-letbim przeciągu czasu P an o w an i a  Na­
szego,  mieliśmy wpośród  zmia ny  w y p a d k ó w  
pomyślnośćKraiu  i dobro Naszych P od  danych  
za  iedyny  przedmiot  usi łowań Naszych,  i znay-  
d ow al i śm y  naypożądańszą  nagrodę w s ta łey  
i zawsze i ed na kow ey  ufnoś c i ,  n iemnie j  w  
niezłomnćy przychylnośc i  Ludu Naszego.Pewni  
iesteśmy,  iż odbierać będziemy S teraz ciągle 
nowe d ow ody  tych uczuć,  które się w  czasach  
próby  naychwa leb nió y  stwierdza ją  ; i tak 
spodziew amy  się przy  pomocy  Bozkiey  po* 
w ró c ić  wkrótce do N a s z y c h ,  i według  nay-  
lepszego uznania Naszego pracować  daley nad 
ustaleniem ich dobra.  ■—  W sz y s t k ie  W ł a d z a  
kr a io we  pozostaną podczas niebytności  Na, 
szey  w  s w o i ś y ' ko ns ty tu cy y ne y  czynnośc-i. 
Pieczę o dobro Kraiu w e  ws zystk ich  p r z y ­
padkach  i stosunkach zac ho dzą cy ch  w  stanie 
w o y n y ,  poruczyliśrjiy u st ano wi one j  tu przez 
Nas bezpośrednie j  K ommi ssy i ,  do k t ó r e j  W 
pomienionych okolicznościach wszystk ie  Wła<= 
dze i Poddani  Królestwa Naszego ud a w a ć  się 
i przepisów iśy  dopełniać maią.  —  Napomi­
namy ieszcze raz w i e r u y c h P o d d a n y c h N a s z y c h ,  
a że b y  sp o k o y n em ,  porządnem,  i 1 dążącemi  
do pr aw dzi we go  dobra O y c z y z n y  uczuciami 
i zarmarami Naszemi zgodnem sp rawowan iem 
się,  d aw ną  s ławę  ludu Saskiego utrzymal i .

Prz y  własnoręcznym podpisie Naszym i 
wyciśnieniu K r ó l e w s k i e j  pieczęci Na s ze y ,  
D z i a ł o  się w  Dreźnie d. 23. Lutego i8*3»

F r e d e r y k  A u g u s t ,

Ha  nuss Ernest c ł e G I o b i g .

Ernest ,  Frederyk,  Adam Baron 
M a nn  t e u f e l .

' Jen. d y w i z y i  Xiążę Padewski  ( A r r i g h i )  
i Xiążę Va l m y  ( M a r s z a ł e k  K e l l e r  m a n n )  
przy jechal i  d. 2120 Lutego z P a r y ż a  
F  r a n k f  ó r t  u nad"M e u e ca,
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Xią2ę Ecktniihl ( Marszałek D a v o u s t )  
stanął  d. 14. Lutego w  M a g d e b u r g u ,

X i  e s  t w  o W a r s z a w  s k  i e.k

Z  K r a k o w a  donoszą pod d. 28. Lutego 
co następuie: „ R a d a  Ministrów Xięstwa  W  a r -  
S t a w s k i e g o  -i JW. Baron B i g  n o n ,  Ces. 
Francuzki  Minister pełnomocny wraz  z Ur2ę* 
dmkaini  Pos e l s tw a,  znayduią  się od nieia- 
kiego czasu w nsszem mieście. Dnia 25. b. m. 
odwiedzal i  Ministrowie z Posłem Francuzkim 
kopalnie  solne W i e l  i c z  k i, z kąd tegoż same= 
go dnia powróc i l i  do K r a k o w a .

Gazeta  P o z n a ń s k a  pod d. 20. Lutego  
donpsi  co następuie:

, , Rossyyski  Jenerał W i n z i n g e r o d e  po ­
r a z i ł  zupełnie Sasów pod K a l i s z e m .  
W ie lk a  l iczba ich poległa;  ieden Jenerał  z 
3 0 0 0  ludzi z łoży ł  br oń; zdob yto  3 chorągwie 
i y dział.  Jenerał  R  e g n i e r cofnął  
śię do' G ł o g o w e y .  Raptowny postęp Ros- 
syan przeszkodzi ł  Xięciu P o n i a t o w ­
s k i e m u  z łączy ć  się z Sasami i W ice-K rólem 
W ł o s k i m .  Xiążę ten iest odcięty i ku K r a -  
k o  w u odparty.

T a ż  Gazeta donosi o śmierci W ,  Bernar­
da R o s e ,  Prezydenta  Municypalności  miasta.  
P o z n a n i a ,  i: podaie krótka wiadomość  o 
życiu  i zasługach iego. „ F e b r a  nerw ow a 
( w y ra z y  są tey Gazety) tak liczne w  mieście 
tuteyszćrn sprżątaiąca ofiary,  przerwała  zaw- 
cześnie życie iego, które by ło  pasmem , cnót 
dom ow yc h i towarzyskich.“

W  te.yże Gazecie cz y t a m y  następujące 
Rossyyskie

O b w i e s z c z e n i e :  
D ow ie d z ia ws zy  się, i e  w  mieście i D e ­

partamencie tuteyszym znayduie się wiele 
Officerów Woy.ska Polskiego,  którzy  częścią 
iuż swoie dymissye otrzymali ,  lub też ieszcze 
ie oczekuią, żądaiąc  zostać spokoynie w  sw yc h  
domach,  oznaymuie  się przeto im, że do no­
wego r o z k a z u ,  pierwsi nie będą naruszani 
zn a sz e y  strouy i po okazaniu nam ich dy- 
m is śy ó w ,  otrzymaią paszporty tam gdzie u- 
dadż się zechcą tv Xięstwie W a rs za w s ki e m ,  
a by  wszędzie wolne mieli przeyście.

Ci  którzy się wmieście  tuteyszćm z n a y ­
duią , powinni w e  24 godzinach Stawić się 
przede mną, a którzy są po Departamencie,  
po odebraniu ninieyszey o d e z w y ,  a b y  dali 
zaręczenie,  że w  ciągu teraźnieyszćy w o y n y  
nie będą służyl i  przeciw R o s s y i ,  a w  razie 
g d y b y  tego żą d an o,  prezentować się maią  
w  mie jsc ac h,  które itn będą, wskazane.

W s z y s c y  c i , . k t ó r z y  nie dopełnią,  co im 
ninieyszem nakazano,  po  publ ikowaniu tego 
i po przekonaniu się o tćm, będą  aresztowa* 
ni i odsełani  do Rossyi  iako  ieńcy woienni .

P o z n a ń  dnia 3. (15.) Lutego 1813-

Jenerał  kommenderuiący  A w a n g a r d ą  
Zachodnie/  Armi i  R o s s y y s k i e y ,

Hrabia W o r o n c ó w ,

P rócz  tego umieszczona iest następuiaca 
o d e z w a  rzeczonego Jenerała :

M i e s z k a ń c y  D e p a r t a m e n t u  B y g o d ^  
s k i e g o 1

W ch o dz ąc  p i er ws zy  do waszego  Kraiu 
z  korpusem pod moiemi rozkazami  zosta jącym,  
życzę sobie,  aby’ spokoyni  mieszkańcy,  ile by  dź 
m o ż e , i a k  na rm n ie y  ucierpieli  od przytomnego 
W oy sk a .  R o ss y y s c y  W o i o w n i c y  nie będą 
w a m  ża d ne y  w y r z ą d z a ć  p r z y k r o ś c i ,  i nie 
będą w y m a g a ć  iak  ty lko  tego ,  co iest nie- 
odbicie potrzebnem; wszelkie  zaś  inne 4 ąda- 
nie luk r e k w i z y c y t ,  są iak n a y su r ow ie y ‘ za- 
kazanemi .  M ie sz ka ń cy !  Zac l iow ayc ie  się roz­
tropnie, oddalcie od siebie myśl  n ie p rzy zw o i­
ta opierania się Cesarstwu Rossyyskiemu,  
Zostańcie się spokoynie w  domach w a s z y c h ,  
bądźcie posłusznymi  W ła d zo m  <5la własnego  
waszego dobra teraz w B y d g o s z c z y  posta­
nowionym , a nie będziecie użalać się na  
żołnierza A l e x a n d r a .

W  B y d g o s z c z y ,  dnia t8- ( 3 0 . )  S t y ­
cznia 1813-

Hrabia  W o r o n c ó w ,

Jenerał  kommenderuiący  oddzie lonym 
korpusem Armi i  zacho dni e j .

Prefektura P o z n a ń s k a  w y d a ł a  nastę­
pujące obwieszczenie:

P r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń ­
s k i  e g  o.

N i e t a y n o  Szanownemu O b y w a t e l s t w u ,  iż 
miasto Departamentowe,  i w części  sam De par ­
tament tuteyszy,  zaięte są przez woy sko  C e ­
sarsko Ross yys kie .  Wedłng  praw  woysko* 
w y c h ,  toż w o y sk o  domaga  się potrzeb do 
utrzymania , które mu dostarczone b y d ź  
musza.  Nie zaprzeczoną  iest,  iż  o p a t r y w a ­
nie w o y s k a  w potrzeby  n m a g a z y n ó w , staie 
sią mniey uciąż l iwem,  aniżeli g d y b y  toż sa­
mowolnie żywnośc i  i furażu w kraiu w y s z u ­
kiwać miało.  Że b y  m ag a zy ny  b y ł y  wsta nie  
dostarczać po trz eb y  żą d a n e  przez \yoyska ,



w z y w a m  wszystk ich  K o nt ry bu en tó w , a b y  w  
innych do m a g a z y n ó w  produktach,  iak nay-  
tegularniey się uiszczali .  Nie potrzebuię tu 
zapewne w y s t a w i a ć  sk utk ów  i k lęsk ,  iakie- 
b y  z ni edostatku m a g a z y n ó w ,  koniecznie w y ­
nika ły  , po ni ew aż  ka żd y  sam ła t w o  sobie ie 
w y s t a w i ć  może; nie wątpię  z a t e m ,  iż Kon- 
trybuenci  korzysta iąc  z o d e z w y  n i n ie ys ze y ,  
uwolnią  mnie od t ćy  nieprzyiemności ,  iakiey 
doznać bym mu sia ł ,  g d y b y m  kiedyzkolwiek  
znalazł  stę w potrzebie,  opiesza łość  lub nie­
dbalstwo środkiem ryg6ru przemagać.

P o z n a ń  dnia 15: Lutego i 8 L3 - 
Zastępca Pref ekt a :  Rad zca  Pref ekt ury ,

(Podpisano) M. M o s z c z e ń s k i.

Za  Sekretarza Jeneralnego: J. L e k s z y c k i .

P  r u - s y .

Gazeta K r ó l e w i e c f c j a  pod d. 15, Lu* 
tego zawiera  następuiącą  odezwę Jenerała 
V o  r k a ;

Zgromadzeni  Reprezentanci Narodu po­
stanowil i  na w ez wa ni e  moie oprócz po- 
Wsechney inil icyi  kr a iowey,  u tw or z yć  ieszcze 
korpus narodowey  iazdy dla w z m o c n i e n i  
w ó y s k a .  —  Pan Ajajor Hrabia L e h n d o r f ,  
znany  1 p ow aża ny  O b y w a t e l  Pruski,  urządz3Ć 
będzie stosownie do życzenia  moiego ten 
korpus n a r o d o w y  , i ogłosi  publicznie do- 
k ładnieysze przepisy względem tworzenia  o- 
negoż. —  W sp ó ł o b y w a t e l e  Pruscy ! W y s t a w -  
ttiy ten korpus na pr zykład  dla drugich Pro- 
wincyi  Królestwa,  i o ka ż m y  przez połączenie 
dzielnych usi łowań c a ł ey  Europie —  która 
Vv tey chwil i  obraca na nas swe oczy  —  cz e ­
go i u nas nie dokaże przywi ąza nie  do Króla  
i niepodległości  n3szey O y c z y z n y .  —  -W 
K r ó l e w c u  dtiia 12. Lutego 1813.

Król i  Pruski  Jenerał  Porucznik,  Jenerał 
Gubernator Prowincyi  Prus Wschodnich ,  Z a ­
chodnich i Litewskich,  oraz d o w o d z ą c y  ied- 
nytn korpusem w o y s k a :

(Podpisano:)  Y o r k .

Oto  iost dokładna  osnowa ( wspomnia- 
ney pokrótce w i&tym lir z e  G a zety  n a szey )  
U mo wy  Jenerała Francuzkiego C -a s t e l  l a,  
względem ustąpienia z twierdzy  P i ł a w y  (Pil* 
*au) i Zainku Nehrung:

U m o w  a.
Art.  1. Aliasto i twierdza P i ł a w a ,  

tudzież zamek N e h r u n g  zostawią się Król .  
Pruskiemu Panu Ko mmendan towi  dla osa­
dzenia ich wyłącznie woyskiem Pruskiśm,

(Zezwolono.)  Art.  ,2 . Ćes.  Francuzki  Je- 
nerał  wyciągnie z tw ie rd z y  wolno  i bez prze­
sz ko dy  w r a z  z zostahfcem pod d<łiv odzriyem 
onegoż  w o y s k i e m ,  bronią i bagażami swo- 
iemi, 1 uda się albo  do G d a ń s k a ,  lub też 
do pierwszego posterunku Ces. Francuzkiego 
w o y sk a .  —  ( W o y s k o  uda się na l e w y  brzeg 
R e n u ,  gdzie wolnem będzie od wszelkiego 
zobo wią zan ia  się. Ces. R os sy ysc y  Poddani ,  
znayduiący  się może pomiędzy  załogą P i ­
ł a w y ,  vvydani będą Ces. Rossyyskiemu do­
wodzącemu Jenerałowi])  —  Art.  3. Ces. t r a n 1 
cu zcy  chorzy żołnierze poruczeni będą l u d z ­
kości  i pieczołowitości  Król .  Pruskiego Patia 
Kommendnnta , a w y d z r o w i a w s z y  u ż y w a ć  
maia  w sz yst k i ech  w umowie  tey  w y m i e n i o ­
nych korzyśc i .  —  (Zezwolono. )  —  Art,  Ą, 
Ces. Rossyyski  Officer z listem wierzytelnym,  
tudzież Król .  Pruski  Officer s z t ab o w y  , ze 
straża i Kominissarz m a r s z o w y ,  od pr o wa dz ą  
ki i lumnę na mie jsc e  iey przeznaczenia.  — - 
(Ze ' .woleno).  —  Art.  5. Dane  bydź  maią  
kolumnie w i e y  ciągnieniu ż y w n o ś ć ,  kwatóry  
i forszpany.  —  (Zezwolono) .  —  Art. ó. U- 
stępuiace z P i ł a  w  y  w o y s k o  starać się b ę ­
dzie ile możności,  a b y  nie tyka ło  mieysc za* 
iętych przez wo.ysko Rossyyskie.  —  ( Z e z w o ­
lono).—  Art.  7. Ba gaż e  w y ż  rzeczonego w o y .  
ska nie tnaią podlegać przeg lądaniu^ Ułani 
P olscy  i JPP.  Off icerowie z a t r z y m a j ą  konie 
swoie i dostaną dla nich furaż według,  s top­
ni swoich.  —  ( Z e z w a la ,  s i ę ,  iednakże pod 
tym warunkiem,  ieżeli  Pań Jenerał  C a s t e l -  
l a  da s ł o w o  honoru,  iż pomiędzy rzeczone,  
mi bagażami nie ma ani k o nt ry bu cy i ,  ani 
m.app, p lanów,  ani też niczego takiego,  coby  
wziętem było  z K u  r l a n d y i ,  l ub z Ces, 
Rossyyskich K r a i ó w ,  równie  też czegoś t a ­
kiego,  czegoby  Król .  Pruski  D o w o d zc a  mógł  
ni* powrót  żądać.  —  Furaże  będą roz dane,  
ładunki  zaś kieszonkowe maią by dź  zebrane,  
i osobno wiezione pod dozorem Officera , 
którego Pan D o w o d zc a  Francuzki  do tego 
w y z n a c z y .  ) —  Art.  8. Ka żd a  wątpl iwość  
mogąca  z n a y d o w a ć  się w  po wy żs zy ch  punk­
tach umow y , w y k ł a d a n ą  bydz  ma na k o ­
rzyść  w o y s k a  F'rancuzkiego.  —  (Zezwolono)  
—  Dań w S t a r e y  P i La w i e dr 2<S. btycznia  
(7. L u t e g o )  1813*

( Podpisano)
Hrabia  S i e v e r s ,  

Ces. Ross. Jenerał M a j o r  
D o w o d z c a ,  stoiącego pod 
P i ł a  w a  wo ysk a .

(Podpisano)  Jenerał  C a  s t e l  l a.



Stosotynie do A r ty k u ł a  ygo u m ow y,  t y ­
czącego się ustąpienia Ces.  Francuzkiego 
"woyska z miasta i twierdzy  P i ł a w y ,  o* 
św ia d cz am  na moie s ło w o  honoru,  iż w  b a ­
gażach ustępuiącego korpusu , nie znayduie 
się żaden z wymienionych w  odpowiedzi  na 
tenże Ar tykuł  przedmiotów.  W  P i ł a w i e  
d. 26. Ltycznia (7. Lutego) 1812.

(Podpisano)
C a s t e l l a .

List  ieden z D r e z n  a pisany d. 25. L u ­
tego,  zawiera  następujące szczegóły  o wy-  
padkach  zasz łych w  B e r  l i n i e  d. 20. b. m. 
, , C a ł y  korpus i azd y  zasta iący pod d o w ó d z ­
twem  Jenerała C z e r n i s z e w a  zb l iży ł  się 
iuż  od kilku dni .do  B e r l i n a ,  i stoi w  bar­
d zo  małey  odległości.  O koł o  200 Roza-  
k ó w  wpadło  dnia 2ogo cw ałem iedną  bra­
m ą ,  a wylec iało drugą. Ki lku n a y o d w a ż-  
n ieyszych  przeiechało ki lka g łó wa ió y sz y ch  
ulic miasta.  Ty m cz a se m  stanęła za łoga  pod 
bronią,  za toczono  działa na u l ice ,  wystrze-  
łono kilka raz y  z ręczney broni , a  za łoga  
po czy n i ła  rozmaite przygotowania  do obro­
ny.  Wtenczas zb l i ża ł  się Jenerał  C z e r - .  
n i  s z e w  coraz bardz iey do miasta,  i właśnie 

•co miał  w k r a c z a ć ,  gdy  się d ow ie dz ia ł ,  iż 
nadciagaią oddziały Francuzkie woyska  W i ­
ce-  Króla  W ł o s k i e g o ,  który  powziąwszy  
wiadomość  o zagrożeniu B e r l i n a ,  tamże 

- wyruszy ł .  K o za cy  ustępowali  walcząc ,  przy 
czem przeszło 4otu poległo.  Miasto b y ł o  zno­
w u  wolnein od n ieprzyiacie la , a Rossyanie 
nie przedsiębrali  niczego ani d.- 21. ani też 
22. Lutego. —  Zdaie się, iż Wice - Kró l  m a ­
jąc iuż po części g ł ó w n ą  kwaterę swoia w  
W i t t e n b e r g u ,  zechce ią za ł o ż y ć  tymćza- 
sem w  samym B e r l i n i e . * 4

Z B e r l i n a  donoszą pod d. 23. Lutego 
c> rv- tenu ie :  Prz yb yl i  r G l o g o w t y  do tey  
stolicy dnia d2isieysź?go Ces. Francuzki  Mar­
szałek G o u v  i o n St. C y r ,  i Ces. B'rancuzcy 
Jenerałowie M a r c h a n d  i R i c h a r d o t .  
W y ie c h a h  zaś Jenerałowie Marchall ,  Berthier, 
St.  Hilaire,  Romę, Frege ,  tudzież P uł ko wn i­
cy  F r e i n ,  Lorge,  i t. d.

Pose ł  Bawarski  Baron H e r t l i n g  w y ­
jechał  ztąd do D r e z n a .

Zwierzchna  Kommissya  R z ą d o w a  w y ­

dała w ter aź ni e j sz yc h  okol icznościach dnia 
wczorąyszego  następuiące obwieszczenia :

I. Zwierzchna  Królewska R z ą d o w a  
Kommissya  ozn aymuie  n in ieyszem,  iż wszeb 
kiego p r z y k ł a d a ł a  dotąd starania dla ochsony  
miasta,  i że ciągle onegoż i nadal  p r z y k ł a ­
dać  nie omieszka.  W z y w a  przeto mieszkań*,  
c ó w ,  aże by  ufaiąc  R z ą d o w i  z a c h o w y w a l i  i. 
nadal  tę chwalebną spokoyność ,  tudzież a b y  
słuchali  rozporządzeń P o l i c y y n y c h ,  ponie­
w a ż  Marsza łek  Xiążę C a s t i g l i o n e  przy- 
rzek łochraniać  miasto we  wszelkich okol iczno­
ściach. W  B e  r l i  n i e  d, 21. Lutego i S ^ -

(Podpisano)

G o l t z ,  K i r  c.he i s e n ,
L o t t u  m,  S c h u m a n n ,

B u l ó w .

II, W  skutku dzisieyszego obwieszczeń 
nia i w  celu uspokoienia mieszkańców,  śp ie­
s z y  niżey podpisana Zwierzchna  Ko mmissy a  
R z ą d o w a  ogłosić  następuiące oświadczenie 
JW .  M ar sz a łk a  Xięcia C a s t i g l i o n e :

„ B y ł o b y  to rzeczą zb yte cz ną ,  g d y b y m  
odp ow iadaiąc  na pismo W  W,. P a n ó w ,  któ-  
rein mnie dziś zaszczyci l iście , chciał  pona» 
wia ć  zapewnienie  iak naylepszych  zam iar ów ,  
które mam Względem s p o k o y n o ś c i ,  po rz ą d ­
ku i dobra tey stol icy.  l a k  usilnie s tara łem 
się W  W P a n o w  przekonać o tern w  czasie 
pobytu i n o i e g o , tak równie  mocną mam 
przycz ynę  b y d ź  pe w n y m  Ich przekonania  
w tśy  mierze. W iernym będę tym  moim za ­
sadom tak długo, dopóki  postępowanie mie­
szkańców'  nie będzie w y m a g a ć  iakiey odmia­
ny Moie rozporządzenia w o y s k o w e  za le zą  
od zamiarów nieprzy iac ie la ,  k tóry m prze­
szkodzić należy.  Umyśli ł  ón wczoray  z a j ą c  
tę stolicę,  musiałem zn iw ecz yć  przedsięwzię­
cie iego. Przy  tem wszystkiem ochraniałem 
miasto według możności od n ieszczęśc ia ,  
k tóregoby w tym razie doznać mogło,  i z a w ­
sze ochraniać ie będę. —  Przekonani  jeste­
ście W W P a n o w i e  zapew ne o tyc h  pr aw dzi ­
w y c h  zasadach moich , a ia zo s ta w i a m  to 
ich wol i,  uspokoić w tćm także i mieszkań­
c ó w . “

Podpisana  Kommissya  oczekuie z ufnością 
i w z y w a - mieszkańców te y  stol icy,  szczegól-  
niey zaś g w a rd y e  mieyskie do tego,  a ż e b y  
z 'd otychczesną  chwalebną  gor l iwością  m e 
p r zc s ia w ał y  U t r z y m y w a ć  publ iczney sp o ­
koyności  i porządku,  i sk ładały  tak godnie 
iak dotącł d ow ody  wierności awoiey blaymi- 
łośc iwszemu Monarsze  blaszcuiu , i t rosklL
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wosci  o dobro W sp ó ł o b yw at e l i  swoich , za 
co pewne bydź  mogą p o ch w a ł y  N.. Pana  i 
Wdzięczności swoich  W s p ó ł o b y w a t e l i .

W B e r l i n i e  d. 21, Lutego  18 »3-

( Podpisy iak  w y ie y ,)

Radzca  Stanu i Prezes P o l i c j i  B e r l i n -  
s k i ć y  Le C o q ,  uczyni ł  d. 22. Luteg o  nastę- 
puiące wezwanie  do Publicznośc i;  „Pod cza s  
za sz łyc h  w dniu 2otym b. m. w o y s k o w y c h  
poruszeń,  zginęło wiele rzeczy i koni.  •—• 
Mieszkańcy tuteysi ,  w  których  schowaniu t a ­
ko we  się znayduią,  w z y w a i ą  się n in ieyszćm,  
ażeby ie bez wsze lkiey różnicy,  pod karą za 
o szukaństwo,  do gmachu Pol icy i  tuteyszey 
o dd a l i ,  a to dla zwrócenia  i c h ' p r a w y m  w ł a ­
śc ic ielom,  którzy  się iuż w  tey  mierze z g ł o ­
sili. “

W i ce  - Kró l  W ł o s k i  p r z y b y ł  d. 22. 
Lutego do B e r l i n a  zFr a nk fó rtu  nad O d r ą ,  
a za  nim część gwa rdy i  konnćy  i g w a r d y i  
szlacheckiśy W ł o s k i ć y ,  tudzież część w o y s k a  
icgo. Nazaiutrz przeniósł  Król  g łó w n ą  swoią 
k wa tć rę  do K ó  p i n g .  —  W  okol icach Berlina 
pełno iest Francuzkiego woyska.

Dn ia  25go Lutego  w y i e c h a ł  z B e r l i n a  
Nią ię  Castigl ione (Marszałek A u g e r e a u ) ,  a 
Marszałek G o u v i o n  St. C y r  obi ą ł  d o w ó d z ­
two l i g o  korpusu w o y s k a  i w o y sk o w e Guber­
natorstwo Berlina. —  Jenerał G i f f l e n g a ,  
Adjutant  W i c e - K r ó l a  Włoskiego,  został  Rom- 
mendantem B e r l i n  a w  mieyScu Jenerała d y ­
w i z j i  Hrabiego D e s a i x ,  k t ó r y  stolicę tę 
opuścił,

R  o  s s y  a.

Oto  iest dokładna  o sn ow a (wzm ianko- 
toantgo w Nrze $tym G azety naszdyj Manifestu 
M. Cesarza  R o s s y y s k i e g p , ogłaszaiącego am- 
Hesiyę :

M y  A i e s a n d e r  P i e r w s z y ,  z Bo że y  
Łaski  Imperator i Sa m ow ład ca  wszech Rossyi  
&c.  ogłaszamy powszechnie :

W  czasie t rwaiącey  dopiero z  Francuza­
mi w o y n y ,  g łó w n a  część Mieszkańców nie­
gdyś Polskich,  a teraz Rossyyskich  Prowin cy i  
i okręgow dochowała N a m  wierność s w o i ą ,
* dla tego na leży  wspólnie  ze wszystkimi  
Pod d an ym i  do podziału N a s z e y  dla nich 
łaski i wdzięczności .  L ec z  są inni,  k t ór zy  
tozlicznemi sposobami  ściągnęli  na siebie 
sprawiedliwy  N a s z  gni ew:  J e d n i ,  co po 
Weyściu nieprzyjaciela  w granice N a s z e g o  
Lnper iium,  lęka iąc się gwa ł tu  i p r z y m u s u , .

lub też w y o b r a ż a j ą c ,  iż ocalą mąiątki  swoie 
od ruiny i spustoszenia, wstępowal i  w narzu­
cane przezeń Urzędy i powinności :  D r u d z y ,  
k tórych  l iczba iest m n i e j s z a ,  lecz przestęp­
s two  nierównie w i ę k s z e ,  przystal i  ieszcze 
p ie r w ey  przed nayściem na ich ziemię do 
strony obcego dla nich P r z y b y l c a ,  i podey* 
muiąc  razem z nim oręż przec iwko  N a m ,  
zażądali  bydź  raczey  bezws tyd nym i  iego z w o ­
lennikami,  niżeli N a s z y m i  wiernymi  Podda- 
nymi .  T y c h  ostatnich powinienby  ukarać 
miecz sprawiedl iwośc i ;  ale widząc  w y l a n y  iuż 
na nich gniew B o ż y ,  poraża iący  ich razem 
z t ym i ,  k tórym się oni wiarołomnie od d a l i ,  i 
ustępując przemagaiącemu w N a s  g łosowi  
miłosierdzia i po l i to wa nia ,  og łaszamy N a s z e  
N ay mi ło śc i ws ze  ogólne i szczególne przeba­
czenie,  oddaiac ca łą  przeszłość wieczney  nie­
pa mięc i  i głębokiemu mi lczeniu,  zak azując  
oraz na przysz łość  czynić iak iekolwiek bądź 
w  tych  rzeczach p o w o ły w a n ie  iub w y w i a d y ­
wani e  w  tern zaufaniu zu pe łn ćm ,  że c i ,  kto- 
r z y  od N a s  odbieg l i ,  uczuią łagodność  ta ­
kowego z nimi postępowania ,  i w przeciągu 
d wó ch  miesięcy od daty  ninieyszey,  p o w r ó c ą  
do siedlisk swoich.  Jeżl iby zaś i po tym ter­
minie ktok olw iek  z nich pozostał  w  służbie 
N a s z y c h  nieprzyjaciół  nie chcąc ko rz ys t ać  
z łaski  N a s z e j ,  i t rw ał  po ninieyszem prze; 
baczeniu w t y m ż e s a m y m  występku,  tak ichiako  
zupełnych w i a r o ł o m c ó w ,  Rossya  nie przyymie  
iuż na łono swoie i wszelkie onych  maiątki  zkon- 
f i skowane zostaną.  Brance wzięci  z orężem 
w  ręku , chociaż się nie w y ł ąc za ia  z tego o- 
gólnego przebaczenia ,  lecz bez naruszenia 
sp rawied l iwośc i ,  nie tnożemy iśdź za g łosem 
serca N a s z e g o ,  dopóki braństwo ich nie 
zostanie ro zw ią za ne  przez zakończenie w o y ­
ny  t rwaiącey .  Wreszcie i oni w swoim c z a ­
sie we yd ą  w użycie praw a tego N a s z e g o  
dla wszystkich i dla każdego przebaczenia.  
T a k  w i ę c ,  niech k a ż d y  zostanie wspólnik iem 
radości  powSzechney z obalenia sił  i zupełne­
go zniszczenia nieprzyjaciół  wszystkich N a ­
rodów,  i niech przynosi  z o twartym sercem 

• n a j c z y s t s z e  N a y w y żs ze y  Istności dziękczynie-  
■ ie! T y m  czasem zaś spodziewamy się,  że 
to N a s z e  Oyc owskie  i iedynie uczuciem rni= 
Josierdzia po wo do wa ne  przebaczenie,  przy.  
wiedzie winnych do szczćrego ża lu ,  a w s zy st ­
kich w  ogólności  tuteyszych Prowincyi  m i e­
szkańców przekona,  iż oni iako Naród maja- 
cy od wi ek ó w tenże sam i ę z y k ,  i z iednego 
pochodzący  plemienia z R o s s y a n a m i ,  nigdzie 
i nigdy me mogą bydź  tale szczęśli wy mi bez­
pieczny mi, iak wzupełnern połączeniu i zlaniu,



się w  iedno ciało z potężną  i w s p a n i a ł o m y ­
ślną Rossyą.

Na  oryginalne napisano w ł a s n ą  J e g o  
I m p e r a t  ó r s k i e y  M o ś c i  r ę k ą : T a k :

A l e x a n d e r .

W  Wilnie  dnia 12. (24 ) Grudnia  1812.

Na  prośbę taynego R a d zc y  Xięcia G o l i -  
c z y n a  , jeneralnego Dyrektora  spraw du­
chownych  W y z n a w c ó w  obcey wiary  , raczy ł  
Imperator Jmć pod d. 8' Grudnia r. iS>2go 
uc l iwal ić ,  ażeby w  P e t e r s b u r g u  utw orzo­
ne m by ło  T o w a r z y s t w o  Bibl iyne na w z ó r  
będącego w  L  o n d y  n i e Angielsk iego  i z a ­
granicznego T o w a r z y s t w a  Bibl iynego,  którego 
pięknym zamiarem iest rozszerzanie Pisma S.

w e  wszystkich ię zyk ac h  i po  wszystk ich Kra* 
iach.  P oni ewa ż  drukowanie ksiąg Biblii  w  
S ło wi ańs ki m  ięzyku  dla W y z n a w c ó w  Religii  
Grecko Rossyyskiey  w  d aw ny m  sktadzieswoim 
pozostaie ,  przeto T o w a r z y s t w o  Bibl iyne Pe­
tersburskie przestaie na bem, iż drukowane 
Bibl ie  między obcymi  różnych  Religii w y ­
z n a w c a m i ,  mieszkaiącymi  w  Państwie Ros- 
s y y sk ie m ,  we  własnych ich ięzykach rozsze­
r z a ć ,  oraz lą tak ie  między A z y a t y c k i e  l udy  
podległe berłu R o s s y y s k i e m u , iako to :  Ma- 
hometanów i P o g a n ,  równie w e  własnych 
ich ięzykach puszczać będzie.  Nie maiący  
maiątku mogą te n ieo szacowaną  księgę dostać 
od T o w a r z y s t w a  za  tanią cenę,  ubogim zaś 
rozdawaną  będzie bezpłatnie.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia 2. do 4. M arca  1813-
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Czas po­
strzeżenia Barom etr.

Ciepłom ierz | Wilgoaio 1 
Reaumura. | mierz. |

Kierunek W ia­
trów.

. . . .  ---------  i

Odmiany
powietrza.

1W sch. Słońc. 2 8 ,5 , 2. —  1, 4 - 86 , 3 3 . j P. Z .  Z .  średni pachm, śnieg.
2 1 2. popołud. 2S ,  5 , 11 . t  1, 5 , 70, 04. ) P. Z  Z .  słaby chmury.

i 10. w nocy | 28 , 6 , 0. —  0, 5 - 82 , 76. | Z .  słaby pochmurno.

i Wsch. Słońc. 28, 4, 6. —  2, 3 - 88, 3 7 - Po. Po, W  .średni, chmury. \
3 '12. po po lud. 28 , 3 , 2. t  3 , 7. | 7 ‘ , 14. Po. Z .  średni rznd.cłun. śnieg.

|| 10. w nocy. 28, 3 , 0. t  0, 7- 1 89, 7 1 - Po. Z . Z . średni pochmurno.

Wsch. Słońc. 28, 3 , 1. t  °» 1. 9 0 , 47 - Po. Z .  Z . słaby chmury.
4 2. po potud. 28, 3, 7- t  2, 7 - 7 3 > 24.I P. IV. słaby gęste chmury.

i 0. w nocy 28 , 4 , 3 - •1 + ° , 5 - 82 , 95 P. W . W . słaby pochmurno.

O m y łk a .  W  przeszłym  Nrze G azety naszdy na stronnicy  162, w przedziale noszym , 
•wierszu %mym z góry  , zam iast KatoLicky, czytać-. Kato l ic y ;  a na stronnicy  1 6,3 , w przedziale  
1 wszym , w ierszu  18tym  od duła Licząc, zam iast tez i  rozpa czy , c z y ta c : łez  i r o z p a cz y .

' ’ &

P on iew aż cały n a kła d  G azety  L w o w sk ie j ( oprócz 2 eocemplarzy na p o czto ­

wym p a p ierze) całkiem  iu ż  rozebrany ,  przeto przyym uie s ic  na ćw ierero k u , to  iest  

od  i go K w ietn ia  aż do ostatn iego Czerwća prenum erata ,  k tórey  cena Ośm  Z ło t .  

R eń . 10 W . W . C i io ię c , k tó rzy  teraz dopiero trzym ać ia sobie ży czą , niech ia  

zapisza ieszcze przed końcem  tego miesiąca.

Ow ych za ś dwóch exem plarzy na pocztow ym  papierze d o sta ć  m ożna na ca ­

ły  rok to K a n to rze  G a zety . Jeden exem plarz kosztuie  36 Z . R .  w W . I V .


